
Tu krzyczy cisza... 
W każdą rocznicę śmierci ojca Nimrod S. Ariav przyjeżdża do Bełżyc 
wraz z rodziną i grupą kilkudziesięciu przyjaciół z całego świata. 
Wczoraj złożyli kwiaty u stóp tablicy upamiętniającej zagładę Żydów 
w Bełżycach i na tamtejszym kirkucie. 
- 2 października 1942 roku, na miejscu, gdzie stała synagoga, wśród 
150 rozstrzelanych Żydów był mój ojciec - wspomina Ariav. - Ja ura-
towałem się z pogromu, walczyłem w powstaniu warezawsWm, później 
uciekłem na Zachód. Przyjeżdżam tutaj, bo stąd moje korzenie. I dla-
tego, żeby złożyć hołd pomordowanym. Przyjeżdżają ze mną moi synów/. 
Pierwszy raz jest także najmłodszy wnuk. 
Nimrod S. Ariav w 1990 roku wzniósł ogrodzenie kirkutu w Bełżycach, 
na którym - jak mówi - „nie ma macew, bo tu krzyczy cisza" (MAD.) 


